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L I ST  P A S T E R S K I
DO WIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I WIERNYCH KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W PRL Z OKAZJI CENTRALNYCH

OBCHODÓW 1000-LECIA PAŃSTWA POLSKIEGO.

L E K C J A

Z L istu  św . P aw ła  A posto ła  do R zym ian  

(8, 12—17)

Bracia: N ie  ciała d łu ż n ik a m i  je s te ś ­
m y ,  a b y ś m y  w ed ług  ciała ż yć  mieli.  
Jeśli bo w iem  w ed ług  ciała żyć  b ęd z ie ­
cie, pom rzecie ,  ale jeś li  d u c h e m  spra ­
w y  ciała uv iar tw ic ie ,  żyć  będziecie. 
K tó ry c h k o lw ie k  b o w ie m  ożyw ia  D uch  
Boży, ci są sy n a m i  B ożym i.  Bb nie  
otrzym aliśc ie  ducha p rzybran ia  za s y ­
n ó w  i w  du ch u  t y m  w ołam y:  A bb a  
(Ojcze)! A  sam  D uch  daje św iadec tw o  
d uch ow i naszem u , ż e ś m y  sy n a m i  B o ż y ­
mi. A  jeśli syna m i,  to  i dziedzicam i  
B o żym i,  a w spó łdz iedz icam i C h ry s tu ­
sa.

E W A N G E L I A

W edług św. Ł ukasza  (16, 1—9)

O nego czasu: R ze k ł  Jezus  uczniom, 
sw o im  tę przypowieść: B y ł  c z łow iek
p ew ien  bogaty, k tó r y  m ia ł włodarza, a 
tego zn iesław iono  przed  n im , ja koh y  
trw on i ł  dobra jego. I p r z y w o ła w s zy  y o ,  

r zek ł  m u: Cóż to  s łyszę  o Tobie? Zda j  
spraw ę z w ło d a rs tw a  twego, ju ż  bo­
w ie m  nie będziesz  m ógł w łodarzyć . 1 
m ó w ił  w łod arz  do siebie: Cóż ja pocz­
nę, gdy  Pan  m ó j ode jm ie  m i w łodar-  
stwo? Kopać nie mogę, żebrać się 
w stydzę .  W iem  co uczyn ię ,  ab ym , gdy  
będę z ło żon y  z w łodars tw a , przy ję l i  
m ię  do d o m ó w  swoich. Z w o ła w szy  t e ­
d y  z  osobna d łu ż n ik ó w  Pana swego, 
pow iedzia ł  p ie rw szem u :  Ile jes teś  w i ­
n ien  Panu m em u ?  A  on rzekł:  S to  ba ­
ry ł  oliwy. I pow iedzia ł  doń. W e ź  zapis  
sw ó j i siądź n a tych m ia s t ,  a napisz  
pięćdziesiąt. P o tem  rzek ł  do drugiego: 
A ty  ileś w in ien?  A  on powiedział:  
Sto  ko rcó w  pszenicy. I r z e k ł  mu: w e ź  
zapis swój, a zap isz  osiemdziesią t.  1 
pochwalił  Pan  p rzew ro tnego  włodarza,  
że roz tropnie  uczynił.  A lb o w ie m  s y n o ­
w ie  tego św iata  roz tropnie js i  są w śród  
podobnych  sobie n iż  syno w ie  św ia t ło ­
ści. Ja w a m  powiadam : czyńcie  sobie 
przy jació ł  z  m a m o n y  n ie sp ra w ie d l iw o ­
ści, aby  g d y  pom rzecie ,  p r zy ję to  w as  
do w iecznyc h  p r z y b y tk ó w .

U m iłow an i B rac ia  i S io s try , ła sk a  W am  
i pokój od B oga. O jca naszego i P an a  Jezu sa  
C h ry stu sa . (1 K or. 1,3).

P o zd raw ia jąc  W as słow am i A posto ła  P aw ła , 
łączym y się w e w sp ó ln e j radośc i jak o  ch rześ­
c ijan ie  i Po lacy , św ięcąc 1000 rocznicę po ­
w stan ia  P a ń s tw a  P olsk iego  i spog ląda jąc  na  
w ięcej niż 1100-Ietnie dz ieje  ch rześc ijań s tw a  
w  nasze j k o ch an e j O jczyźnie. Je s te śm y  d u m ­
ni, że ja k o  w ie rn i synow ie  i có rk i K ościoła 
P o lskokato lick iego , m im o rozlicznych t r u d ­
ności i p rześ ladow ań , ja k ie  sp o ty k a ły  K ościół 
nasz w  dobie m ięd zy w o jen n e j — zachow a­
liście czystą  w ia rę  ew angeliczną, w ierność  
ideologii K ościoła N arodow ego i p o słu szeń ­
stw o w ładzom  zw ierzchnim , św ieck im  — n a ­
w et w tedy , gdy one były tw ard e , bezw zględ­
ne i stronn icze . Je s te śm y  Bogu w dzięczni za 
to, że przez D ucha św. d a ł W am  dobre z ro zu ­
m ien ie  słów  A posto ła: „K ażdy n iech a j będzie 
poddany  w ładzom  w yższym , nie m a bow iem  
w ładzy , ja k  ty lko  od Boga, a  te  k tó re  są, od 
B oga są  u stan o w io n e” (Rz. 13,1).

Po  dośw iadczen iach  i u c isk ach  w  Polsce 
p rzedw rześn iow ej, po koszm arze  w o jn y  i o k u ­
pacji, po c ie rp ien iach  w  obozach zagłady 
i w alce  nastąp iło  w yzw olen ie  O jczyzny. N a ­
s ta ła  doba odbudow y k ra ju , k ładzen ia  fu n d a ­
m en tów  pod gm ach  now ej P o lsk i — w y m a ­
rzone j przez pokolen ia , zapow iadane j przez 
bpa F r. H o d u ra  — P o lsk i L udow ej, re a liz u ­
ją ce j od początków  sw ego pow stan ia  u s tró j 
sp raw ied liw ośc i społecznej. PK W N  i pochodne 
od niego p rog ram y  ogólnonarodow e i p o li­
tyczne n a  p rzes trzen i 22-lecia pow ojennego 
św iadczą, że Po lska, po w iekach  poszukiw ań, 
znalaz ła  w łaśc iw ą  i jed y n ie  s łuszną  drpgę 
w iodącą  do celu, jak im  je s t niepodległość, 
wyolność i rów ność.

K ośció ł P o lskoka to lick i, k tó ry  zaw dzięcza 
W ładzy L udow ej sw ą  legalizac ję , m ożliw ość 
spoko jne j i tw ó rcze j p racy  d la  dobra  sw ych 
w yznaw ców , d la  rea lizac ji sw ych założeń r e ­
lig ijnych  i społecznych  w  spo łeczeństw ie p o l­
skim  — ze szczególną uw agą nie ty lko  śledzi 
w y d arzen ia , a le  w szelk im i dostępnym i sobie 
śro d k am i w sp ó łb u d u je  Polskę L udow ą, w d ra ­
żając  sw ych  w ie rn y ch  w  n u r t  życia o b y w a te l­
skiego, ucząc nie ty lko  słow em  i uczuciem , 
a le  także czynnym  zaangażow aniem  się w 
pracę, m iłow ać O jczyznę. Z aw sze p o d k reś la ­
liśm y i p odk reś lam y , że m iłość O jczyzny łą ­
czy się z szacunk iem  d la  W ładzy p aństw ow ej.

Z uczuciem  szczególnego zadow olen ia  p ra ­
gn iem y podkreślić , że dzięku jąc  Bogu za ła s ­
ki udzielone naszem u N arodow i P o lsk iem u 
w  m in ionym  tys iąc lec iu  jego is tn ien ia , 
zw łaszcza w  m in ionych  la ta c h  odbudow y k r a ­
ju  po zn iszczeniach I I  w o jny  św ia tow ej, p o ­
w inn iśm y  p rzeb łagać  Go rów nież za w in y  n a ­
sze. Ja k o  ch rześc ijan ie , ja k o  cząstka  lu d zk o ­
ści, pow inn iśm y się poczuw ać do ek sp iac ji 
Bogu za p rze lan ą  k rew  b rac i naszych  na 
w szystk ich  k o n ty n en tach  św ia ta , k rew , k tó ra  
i dziś się n iew inn ie  p rze lew a oraz życie lu d z­
kie, k tó re  człow iek człow iekow i odb ie ra  w 
w o jnach , ja k ie  w ciąż się toczą. W  łączności 
ze Ś w ia tow ą R adą  K ościołów  — V Synod 
K ościoła P o lskokato lick iego  w PR L, o b ra d u ­
jący  w W arszaw ie  d n ia  5 lipca br„  p o stan o ­
w ił w prow adzić  dzień  5 s ie rp n ia  jako  dzień 
p o k u ty  i p rzeb łag an ia . Je s te śm y  rów nież  zo­
bow iązan i do w sk azan ia  d rog i w rogom  n a ­
szym  do p rzeb łag an ia  za popełn ione zbrodnie

+ JU L IA N  PĘ K A L A

B iskup  K ościoła P o lsko­
kato lick iego

t  FR A N C ISZ EK  KOC. b iskup

w obec ca łe j ludzkości. P o lecam y  zatem  n a ­
szem u duch o w ień stw u  zorganizow ać w  n a j­
bliższą n iedzielę  po 5 s ie rp n ia  sp ec ja ln e  n ab o ­
żeństw a p o k u tn e  i w ygłosić okolicznościow e 
kazan ia . N iech w szystko  w  ty m  dn iu  podpo­
rząd k o w an e  będzie słow om  A posto ła : „ Jeś li 
to m ożliw e, i o ile to od w as zależy, ze w szy st­
k im i ludźm i pokój m ie jc ie” (Rz. 12,18).

Z a ła sk i Boże w dzięczność B ogu się należy, 
d latego  też z w oli św . S ynodu  w  dn iu  22 lip ­
ca br., jak o  d n iu  c en tra ln y ch  obchodów  
1000-lecia P a ń s tw a  Polskiego, należy  o d p ra ­
w ić w e w szystk ich  naszych  kościo łach  i k a p ­
licach M sze św . dziękczynne, w  porze dogo­
d n e j d la  w iernych , aby  złączyw szy się  w e 
w spó lne j m od litw ie , m ogli podziękow ać 
O patrzności Bożej za odeb ran e  łask i i p rosić
0 now e: d la  O jczyzny, d la  R odaków  w k ra ju
1 za g ran icą , d la  W ładz P aństw ow ych , d la  
K ościoła i d la  nas sam ych.

N ie w chodzim y w  now e T ysiąclecie  n asze ­
go P a ń s tw a  z p u s ty m i ręk am i. M am y k o n ­
k re tn y  dorobek, dośw iadczenie , zapas n a jle p ­
szej w oli, ręce gotow e do p racy  koście lnej 
i do k ażd e j p racy , ja k ie j zażąda od nas p a ­
tr io ty czn y  obow iązek i W ładza L udow a, zgo­
dnie  z naszym  pow ołan iem  i ideo log ią  K oś­
cioła P o lskokato lick iego  i N arodow ego.

O dbył się Synod, upo rządkow aliśm y  szereg 
sp raw  w ew nętrznych , w y b ra liśm y  now ych 
b iskupów , k tó rzy  już  p rzy ję li św ię tą  sak rę  
b isk u p ią  i w  łączności z K ościołem  S ta ro k a ­
to lick im  w  U trech cie ; zac ieśn iliśm y  w ięzy 
b ra te rs tw a  w  w ierze z K ościołem  P ra w o sła w ­
nym  w  Polsce, ze S ta ro k a to lick im  K ościołem  
M ariaw itów . P o tw ie rd z iliśm y  jedność  z PN K K  
w USA i K anadzie . Jedność, k tó ra  n ie ty lko 
w  słow ach , ale i w  czynach w y d a je  ju ż  sw o­
je  owoce. Z now ym  zapałem  i n ad z ie ją  w  B o­
gu p rzy s tęp u je m y  do now ego e tap u  p racy  dla 
K ościoła i d la O jczyzny. P rag n iem y  w zrostu  
naszego K ościoła, rozszerzen ia  jego w pływ ów  
na ca łe  w ierzące  społeczeństw o polskie. K aż ­
dy dzień  p rzynosi now e dow ody św iadczące
o tym , ja k  fa ta ln e  sk u tk i rodzi duchow a su p ­
re m a c ja  W’a ty k a n u  w śró d  k a to lik ó w  polskich, 
rea lizo w an a  w sposób służalczy  i n iezgodny 
z po lską r a c ją  s ta n u  przez część rzy m sk o k a ­
to lick ie j h ie ra rch ii w  Polsce. C hcie jm y  u k a ­
zać w ierzącem u  po lsk iem u ludow i now e 
ch rześc ijań sk ie  p ersp ek ty w y , bliższe E w an g e­
lii i b liższe sum ien iu  Po laków . N ie m a ry jn a  
n iew ola, lecz w olność dzieci B ożych w  C h ry s­
tu s ie  Jezusie  zgodna z w o lą  Bożą stanow i 
tw órczy zaczyn ch rześc ijań s tw a  X X  w ieku . 
C hciejcie o tym  pam ię tać  i m ów ić o tym  
głośno.

N ade w szystko  zaś p am ię ta jm y  na  słow a 
A posto ła: „O ddajcież p rze to  w szystk im , coście 
pow inn i: kom u po d a tek  — p o d a tek ; kom u 
cło — cło; kom u uległość — uleg łość; kom u 
cześć — cześć. N ikom u nic nie bądźcie d łużni, 
jeno abyście  się uaw zajem  m iłow ali” (Rz. 13, 
7—8).

M iłu jc ie  i szanu jc ie  w szystk ich , z k tó ry m i 
żyjecie. K ażdego p rzek o n an ia  szanu jc ie . W y­
m aga tego dobro i zgoda, po trzebne w  naszym  
społeczeństw ie.

O te j m iłości w  sto su n k u  do W as, b rac ia  
kap łan i i do W as w ie rn i — m y rów nież  W as 
zapew niam y. O na nam  n ak azu je  tro sk ę
o W as, pam ięć, życzliw ość i jedność w  Je z u ­
sie C h rystu sie , P an u  naszym , k tó rego  im ie ­
niem  W as pozdraw iam y i b łogosław im y.

t  d r LEO N  G RO C H O W SK I

P ierw szy  B iskup  PN K K  w USA 
i K anadzie
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W O LNO ŚĆ RELIGIJNA W  PRAKTYCE
( Z  d z ie jó w  K o ś c io ła  P o ls k o k a to l ic k ie g o )

Rozw ój pasrafii K ościo ła P o lsk o k a to lick ie ­
go w  P olsce m iędzyw o jenne j n a s tę p o w a ł w  
sposób sys tem atyczny  a n a w e t żyw iołow y. 
P ie rw sze  p a ra f ie  po w sta łe  w  la tach  d w u d zie ­
stych  pow oli k rzep ły , p rzechodziły  do zo rga­
nizow anej p racy  d u szp as te rsk ie j. M isy jny  
c h a ra k te r  K ościoła, jego rozw ój w yw oła ły  
pow ażne zan iepoko jen ie  h ie ra rc h ii rzym sko ­
ka to lick ie j. H ie ra rch ia  ta  dąży ła  do o g ran i­
czenia a n aw e t lik w id ac ji now ego K ościoła. 
K ościół rzy m sk o k a to lick i będący  „rów nym  
w śród  ró w n o u p raw n io n y ch  w y zn ań ” dąży ł w  
p ra k ty c e  do s tw o rzen ia  m onopolu  w y zn an io ­
w ego, do w y tw a rz a n ia  tak ie j sy tu ac ji, w  k tó ­
re j by łby  on kościo łem  p an u jąc y m  i p a ń ­
stw ow ym . S tąd  p rzec iw dzia ła ł ruchom  w y ­
znaniow ym  n ie  ty lko  p rzy  pom ocy k o n tr -  
p r o p a g a n d y  re lig ijn e j, a le  sięgał n ie m a l po 
średn iow ieczne m etody  w alk i z in n y m i K o­
ściołam i.

W y k ładn ik iem  tych  m etod , sym bolem  
środków  po licy jn o -sąd o w y ch  służących  do 
zn iszczenia  K ościoła Podskokatolickiego s t a ­
ła  się p a ra f ia  w B ydgoszczy. W  la ta c h  1925— 
1926 p a ra f ia  ta  uzy sk a ła  po w ażn ą  ilość w ier_  
nych  i sy s tem a ty czn ie  się ro z ra s ta ła .

P rzec iw ko  w iern y m  i księżom  te j p a ra f ii 
h ie ra rc h ia  rzy m sk o k a to lick a  zm obilizow ała 
s to w arzy szen ia  w yznan iow e a  zw łaszcza A k­
cję K ato licką , G dy nie pom ogły k lą tw y  rz u ­
cane  z am bon , szykany  to w arzy sk ie , bo jko ty , 
sięgn ię to  p o  środk i ad m in is tracy jn o -sąd o w e . 
D uchow ieństw o  rzy m skokato lick ie  in sp iro ­
w ało  a p a ra t  p ań stw o w y , po lic ję  i sądy  do 
zw alczan ia  p o lskoka to lików , do rozb icia  p a ­
ra f ii i pon iżen ia  w iernych . Z in sp irac ji rz y m ­
sko k a to lick ie j po lic ja  p ań stw o w a  w  d n iu  30 
s ie rp n ia  1925 r. w k racza  do kap licy  i m im o 
in te rw e n c ji k siędza  S. M. Z aw adzkiego  p rz e ­
m ocą u su w a w ie rn y ch  z n abożeństw a . W 
1926 r. k ilk a k ro tn ie  p o lic ja  zab ie ra  sza ty  l i ­
tu rg iczn e  i kościelne z k ap licy  i m ieszkan ia  
ks. Z aw adzkiego. P rd cza s  ty ch  zajść docho­
dzi n aw e t do p ro fan ac ji u rządzeń  koście l­
nych. P rzy  k o le jn e j akc ji po lic ji p ań stw o w ej 
w  czasie W ielk iego  P o stu  p o lic jan c i zd z ie ra ­
j ą  fio le tow e n ak ry c ia  z krzyżów .

Je d n a k  stosow ane środk i n ie  spełn iły  sw e­
go zadan ia , rozb ic ia  K ościoła, odegra ły  cel 
w ręcz  n iezam ierzony , p rzy czy n ia jąc  się do 
w zro stu  o raz  jego a u to ry te tu  u w iernych . 
K o m en tu jąc  te  ekscesy  o rgan  p raso w y  K o­
ścioła P o lskokato lick iego  „Polska O drodzo­
n a ” s tw ie rd za ł: „Nie m ogły go zniszczyć
a tak i z am bon, an i oszczercze nap aśc i k le ry , 
ka ln y ch  p iśm ide ł — n ie  pom ogły pogrom y 
u rząd zan e  p rzez  po lic ję . C hw ycono się w ięc 
innego śro d k a  — p rocesów  re lig ijnych . P ro ­
cesy te  s ą  p a ro d ią  sp raw ied liw ośc i...” .

P roboszczow i p a ra f ii p o lskoka to lick ie j w 
B ydgoszczy, obyw ate low i am ery k ań sk iem u , 
ks. S tan is ław o w i M aksym ilianow i Z aw ad z­
k iem u w  la tach  1925—1926 w ytoczono sze ­
reg  procesów  o tzw . b lu źn ie rstw o . N a jsze r­
szym  echem  w  Polsce odb iła  się  sp raw a  w y . 
toczona ks. S M. Z aw adzk iem u  w  1926 r. 
p rzez  P ro k u ra tu rę  w  B ydgoszczy. W p rz e d ­
staw io n y m  Sądow i O kręgow em u  w  B y d ­
goszczy akcie  o sk a rżen ia  P ro k u ra tu ra  o sk a r­
ża księdza Z aw adzkiego  o dopuszczenie  się 
b lu żn ie rs tw a  p rzeciw ko  re lig ii. P rze s tęp s tw a  
ks. Z aw adzkiego  po legały  n a  tym , że zda­
n iem  P ro k u ra tu ry  zn iew ażył on u rząd zen ia  
i ob rządk i K ościoła rzym skokato lick iego  
o raz  zn iew ażył tenże  K ośció ł p rzez  pub liczne  
p o sług iw an ie  się n azw ą  „K ościół k a to lic k i” 
p rzy  o k reś len iu  rep rezen to w an eg o  p rzez  sie_ 
b ie  w yznan ia , Po lsk iego  N arodow ego K ościo­
ła K ato lick iego . Z n iew aga K ościoła k a to lic ­
kiego i jego  ob rządków  polegać m ia ła  na  
tym , że oskarżony  .używ ał ty tu łó w  ksiądz, 
p a ra f ia , o raz  m ia ł rzekom o posług iw ać się 
o b rząd k am i i ce rem on ia łem  K ościoła rz y m ­
skokato lick iego . N azw y te  i ob rządk i P ro k u ­
ra tu ra  u zna je  za p raw n ie  dopuszczone jedv_ 
n ie  w  s to su n k u  do re lig ii rzy m sk o k a to lick ie j. 
Z n iew ażen ie  zaś ob rządków  i u rządzeń  K o­
ścio ła rzy m skokato lick iego  polegało  na  ty ir^  
że ks. Z aw adzk i k ry ty czn ie  m ów ił o w y zn a ­
n iu  rzym skokato lick im  jak o  in s ty tu c ji k u ltu

re lig ijnego  i je j p rzed s taw ic ie lach . O skarżo ­
ny  bow iem  m ów ił m. in. że: „K ościół rzy m ­
skoka to lick i n ie  s to su je  się  do E w angelii i 
P ism a  Św iętego” i d uchow ieństw o  tego w y ­
znan ia  n ie w y k o n u je  „obow iązków  u m ie­
n ia ” oraz, że „księża  K ościoła rzy m sk o k a to ­
lick iego  n ie  głoszą p ra w d y ”.

C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t u zasad n ien ie  om a­
w ianego  a k tu  o skarżen ia , sporządzone p rzez  
p ro k u ra to ra  M etelskiego, w sk azu je  bow iem  
ono n a  p ostaw ę P ro k u ra tu ry  w obec K ościo­
ła  P o lskokato lick iego . O p isu jąc  sy lw e tk ę  
księdza  Z aw adzkiego, p ro k u ra to r  M ate lsk i 
s tw ie rd za , że posług iw ał on się sza tam i i ce_ 
rem o n ia łem  K ościoła rzym skokato lick iego  w  
celu w p ro w ad zeń .a  w  b łąd  w idzów  i s łu c h a ­
czy co do is to ty  sp e łn ian y ch  fu n k c ji re l ig ij­
nych. Jednocześn ie  w  dalszej części u z a sa d ­
n ien ia , s tw ie rd za  się  w ręcz, że „szczególna 
op ieka  p ra w n a  K ościoła rzy m sk o k a to lick ie ­
go w ym aga p re s ji  w zględem  p o p e łn ia jący ch  
św ię to k rad z tw o  p rzez  uży w an ie  sz a t l i tu r ­
g icznych, k a to lick ich ...” . T a k  w ięc p ro k u ra ­
to r  s ta je  się b ieg łym  teo log iem  a nie rzecz­
n ik iem  sp raw ied liw ośc i i k re u je  k siędza  Za 
w adzk iego  n a  „św ię to k rad cę”.

T eza w ięc zasadn icza  a k tu  o sk a rżen ia  b a ­
zow ała na  s tw ie rd zen iu , że p ro p ag a to rzy  i 
w yznaw cy K ościoła P o lskokato lick iego  przej_  
m u ją  pew ne  u rząd zen ia  i o b rządk i zas.tr ze- 
żone w yłączn ie  d la  K ościoła rzy m sk o k a to lic ­
kiego. P osiada ła  ona w y raźn ie  stronn icze  
u k ie ru n k o w an ie , bazu jące  na  zasadzie, że 
pew ne  te rm in y , ob rządk i są  w łaśc iw e  ty lko  
dla tego w y zn an ia , fak ty czn ie  w ięc p o s ta ­
w iono  zn ak  rów ności m iędzy  ch rz e śc ija ń s t­
w em  a K ościołem  rzym skokato lick im .

W dn iu  9 g ru d n ia  1926 r . od b y ła  się roz­
p ra w a  p rzed  S ądem  O kręgow ym  w  B ydgosz­
czy. W czasie te j ro zp raw y  zary sow ały  się 
ch a rak te ry s ty czn e  s tan o w isk a  re p re z e n to w a ­
ne p rzez  biegłego, o skarżycie la  publicznego  
i sam ego oskarżonego. I lu s tru ją  one cały 
p roces, w y k a z u ją  także  jego tre ść  i podłoże.

Ja k o  biegły do „sp raw  ek sp e rty zy  sądo - 
w o-teo lo g iczn e j” , w y stąp ił proboszcz rz y m ­
sk o k a to lick i S konieczny  z iparafii św. T ró jcy  
w  Bydgoszczy.

W  sw ych w y w odach  p rzed  sądem  „b ieg ły” 
w y jaśn ił, że w szystk ie  ob rzędy  i czynności 
re lig ijn e  sp e łn io n e  p rzez  ks. Z aw adzkiego  
by ły  św ię to k rad z tw em , że to s tanow iło  p u ­
b liczną  zn iew agę K ościoła rzym skokato lic_  
kiego. W nosił on tak że  o u k a ra n ie  o sk a rżo n e­
go, bow iem  w ed ług  niego zniew ażył d ek a n a t 
K ościo ła rzy m skokato lick iego  p rzez  zo rgan i­
zow anie n ie legalnego  kościoła. Z w y jaśn ień  
biegłego w idać, że K ościół .rzym skokatolicki 
p rzy p isy w ał sobie w yłączne  p raw o  do o k re ­
ślonych  obrzędów , sym boli (np. krzyży), szat, 
ty tu łó w  itp . P rzez  co fak ty czn ie  w b rew  K o n ­
s ty tu c ji z 1921 r. dąży ł do pozycji K ościoła 
państw yw ego  i panu jącego .

P ro k u ra to r  M etelsk i k o n ty n u o w a ł in k w i- 
zycy jne  w yw ody ks. Skoniecznego. W s w y m  
w y stąp ien iu  zaliczył on K ościół P o lsk o k a to . 
lick i do w yw ro tow ców  i sk o n s ta to w a ł w ręcz: 
„a m y zam iast w alczyć z n im i i tęp ić  ich na 
każdym  k roku , zaczęliśm y ich to lerow ać, a 
to le ra n c ją  tą  dop row adziliśm y  do ich ro z ro ­
s tu ” . Szkodliw ość tego K ościoła, zdaniem  
p ro k u ra to ra , po legała  m. in. także  na o d rzu ­
cen iu  dogm atu  n ieom ylności pap ieża . W  a t­
m osferze  całego p rocesu  w idoczna je s t  n a ­
gonka na oskarżonego , n a  rep rezen to w an e  
p rzez  n iego h asła  P o lsko -N arodow ego  K o­
ścioła K ato lick iego  w  USA.

P o staw a  p ro k u ra to ra  i b iegłego daleko  od­
b ieg a  od bezstronności. Z resz tą  n a s tró j tego 
p rocesu , jego k lim a t o k reś la  tak że  p ostaw a 
oskarżonego. Ks. S t M. Z aw adzk i „z e n tu ­
zjazm em  i w ia rą  zaznaczył: Je s tem  gotów  
cierp ieć  ja k o  m ęczenn ik  i pon ieść śm ierć  n a  
ry n k u  m ia s ta  i ciało  m o je  m ażecie spalić, 
zniszczyć, a le duszy m oje j i w iary , n au k i 
C h ry stu sa , k tó r ą  głosi K ościół N arodow y 
n ik t  m i n ie  odbierze, bo m i ją  d a ł ten , k tó ry  
m n ie  s tw o rzy ł i pow o ła ł na s tanow isko  k a ­
p łań sk ie  — B óg” .

C. d. na str. 5

s.o.s.
Zarzucano nam niejednokrotnie, że je­

steśm y chorobliw ie uczuleni na punkcie  
dostrzegania faszyzm u. Że z m aniackim  
uporem doszukujem y się w szędzie jego  
śladów. Ze nic nie znaczące, szczenięce i 
chuligańskie w ybryki skłonni jesteśm y  
oceniać, jako n iezbite dow ody odradzają­
cego się h itleryzm u. Gdy w skazyw aliśm y  
na niebezpieczną działalność ziom kostw  
w  NRF, odpow iadano nam, że to  tylko  
w ym ierające grupy starszych panów  bez 
w p ływ ów  i znaczenia. N iepopraw ni krzy­
kacze, opętani m arzeniam i o przeszłości... 
Tym czasem  każdy dzień przynosi nowe 
dow ody św iadczące, że nasze obawy były  
i są słuszne. N a pow ierzchni polityczno- 
społecznego życia N iem ieckiej R epubliki 
Federalnej coraz w yraźniej w ystępują  
brunatne plam y. Zaczynają je dostrzegać 
i inni. N azizm  w ychodzi z grobu, a może 
raczej coraz bezczelniej m anifestuje sw ą  
obecność, dochodząc do przekonania, że 
nie ma już potrzeby kryć się, że „dojrzał 
czas do now ego w ystąp ien ia”.

Można obserw ow ać dwa kierunki dzia­
łania neohitleryzm u. Z jednej strony — 
bardzo ożyw iona działalność ziom kostw , 
w ysied leńców . Ślązacy, Pom orzanie, Pru­
sacy, Gdańszczanie, m ieszkańcy Poznania, 
B ydgoszczy, K atow ic i „Litzm anstadtu”, 
a w łaściw ie m ów iąc — koloniści i oku­
panci, jacy k iedykolw iek  deptali ziem ie 
polskie, zapałali ku nim  teraz w ielk ą  m i­
łością  i próbują przekonać św iat, że na 
tych ziem iach była ich ojczyzna i że bez 
tych ziem  są w ygnańcam i skrzyw dzonym i 
przez los i „złych P olaków ”. Zjazdy, p o­
chody, w iece, w arkot w erbli i jazgotli­
w e w ołanie o zwrot polskich ziem . O 
przyw rócenie granic, które sam i zdeptali. 
M anifestują coraz częściej. W ołają coraz 
głośniej. W tych m askaradach biorą udział 
m inistrow ie i b iskupi. Starzy w ysłużeni 
hitlerow cy i... n iestety  — coraz w ięcej 
m łodzieży. Znowu sączy się jad n ienaw i­
ści. Znowu truje s ię  atm osferę i podżega  
się d’o zbrodni. N ie ma w  tych słow ach  
przesady. Posłuchajm y co piszą na ten  
tem at pism a zachodnioriiem ieckie. Oto 
spraw ozdanie z jednej uroczystości w y s ie ­
dleńców : „N iew iele było rozsądku w  gło­
w ach rozpalonych słońcem , a nierzadko 
piw em . A oficjale nie pow iedzieli zgro­
m adzonym  jak m ogliby odzyskać stare 
strony ojczyste. W szystko inne było także 
m ieszaniną z łożon ą 'z  trudnego do zdefi­
n iow ania szaleństw a i ilu zji”.

A oto inny rodzaj szaleństw a. U licam i 
N orym bergi przeciąga pochód. Z paradą, 
z szum em , w yreżyserow any w edług sta­
rych h itlerow skich  w zorów . N a sztanda­
rach białe koła na czerw onym  tle . N aro­
dow a Partia D em okratyczna rusza na 
podbój „now ych” N iem iec... W szystko w  
NRF w inno być teraz utrzym ane w  duchu 
narodowym  — w oła  T hielen . Trzeba 
przejść do praw dziw ej polityki państw o­
w ej... Zapewnić N iem com  rów noprawną  
pozycję... Poprzestać przypom inania 
przeszłości... Podjąć odnow ę moralną... 
Skończyć z kom pleksem  niższości... N ie  
oskarżać N iem ców  jako zbrodniarzy... 
K rólew iec, Gdańsk, P rusy W schodnie, P o­
morze, Śląsk są i  pozostaną n iem ieckie...” 
„Ani jeden  zbrodniarz w ojenny z obozu 
naszych przeciw ników  nie był sądzony”. 
„Jak d ługo ojcow ie uznaw ani będą pu­
blicznie i bezkarnie za zbrodniarzy, tak  
długo synow ie nie będą m ogli być dobry­
mi żołnierzam i”.

H asła N PD spotykają się z entuzjastycz­
nym przyjęciem . W iw atom  nie było koń­
ca. Sieg, h e il rozlegało się ponad Norym ­
bergą. N PD  liczy już dw adzieścia tysięcy  
członków. W kilku m iejscow ościach człon­
kow ie tej partii zostali w ybrani burm i­
strzam i. W ielu zostało radnym i. „Ziemia, 
na której A dolf H itler zdobyw ał sw oje  
pierw sze sukcesy w ydaje sic jeszcze żyz­
na” — napisał jeden  z w ie lk ich  d zienni­
ków  ukazujących się w  NRF... Czas ude­
rzyć na alarm! P osiew , który w schodzi 
m oże znowu sprow adzić śm ierć.



Z ŻAŁOBNEJ KARTY

W dniu  5 czerw ca 1966 r .  zm arł w  R ad o ­
m iu  ś.p. ks. p rob . Je rzy  D unin . W  dn iu  8 
czerw ca p rzyby li do kapV'cy w  R adom iu  k a ­
płan i, de legacje  z p a ra f ii i w ie rn i, aby  poże­
gnać Z m arłego  k ap łan a  

M szę św. w  asyście ks. m g r Sychow icza i 
ks. E w ertow sk iego  o d p raw ił R ządca D iecezji 
K rak o w sk ie j, Ks. T adeusz  R. M ajew sk i. Po 
Mszy św. egzortę  w ygłosił Ks. T. M ajew ski. 

O to fra g m e n ty  p rzem ów ien ia : 
j S m u tn a  okoliczność sp ro w ad z iła  w ie lu  

k ap łan ó w  do R adom ia. Z różnych  stro n  k r a ­
ju  p rzy jech a li, aby  pożegnać Tego, k tó ry  z 
n im i p raco w ał, k tó ry  lu d  po lsk i do Boga p ro ­
w adził. P rzy jech a li, aby  oddać cześć koledze, 
z k tó ry m  p rzy  j°d n y m  s ta li  o łta rzu , aby  p o ­
żegnać Tego, k tó ry  jeszcze n ie  ta k  daw no 
był w śród  n a s . I n a g le  p asm o  Jego  życia zo­
sta ło  p rze rw an e . P an  zesłał Sw ego an io ła  
i pow iedzia ł: stop, m ój w łodarzu , zdaj r a ­
ch u n ek  z w ło d a rs tw a  sw ego.

D la człow ieka w ierzącego , m im o śm ierc i 
k lin icznej, is tn ie je  n a d a l życie w  B ogu. Czy­
tam y  w  P iśm ie  Św .: ,„Jam  je s t  żyw ot i zm a r­
tw y ch w stan ie . K to  w e m n ie  w ierzy , choćby 
um arł, żyć będzie .”

S tąd  też  p ew n i jes te śm y , że każdy  z nas 
je s t p ie lg rzym em , k tó ry  n iew ie le  m oże zdzia­
łać na  tym  św iecie. A le d la  ludzi w ie rzących  
is tn ie je  życie w ieczne, życie z B ogiem . Ż ad n a  
p rzynależność  do tak iego  czy innego K ościo­
ła  n ie  będzie  m ia ła  znaczenia. U czynki nasze 
będzie Bóg b ra ł pod  uw agę.

To n a jw ięk sza  sp raw ied liw o ść  — każdy  
raz  żyje i um rzeć  m usi.

N ie sposób od tw orzyć  d o k ładn ie  życia le ­
żącego w  tru m n ie  ś.p. ks. Jerzego  D unina. 
U rodził s ię  3 s ie rp n ia  1914 r. w  M yślenicach. 
G im naz jum  uttończył w  K ow lu , s tu d ia  f ilo - 
zoficznks-teologiczne odbył w e L w ow ie, św ię ­
cen ia  k ap łań sk ie  o trzym ał w  G dańsku . B ył 
księdzem  rzy m skokato liek im . Po  św ięcen iach  
początkow o p e łn ił obow iązki W ikariusza, a 
n a s tę p n ie  by ł re k to re m  kościoła pw . św . J e ­
rzego w  Sopocie. W  r. 1947 k s . D un in  został 
k ap łan e m  K ościoła P o lskokato lick iego . W 
K ościele P o lsk o k a to lick im  był proboszczem  
w  M aciejow ie, Ż ółkiew ce, T arłow ie , H ucisku  
i Jas tk o w icach .

Życie Z m arłego  n ie  było  ła tw e . Często 
ch leb  k ap łań sk i by ł łzam i k raszony . O sta tn io  
ks. D un in  zan iem ógł n a  zd row iu . Od te j p o ­
ry  s tan  Jego  zd row ia  by ł n ie  do pozazdrosz­
czenia. Jeszcze 4 czerw ca p isa ł do m nie, że 
p rzesz liśm y  razem  15 la t, p ro s ił 0 sk ie ro w a­
n ie  na  in n ą  p laców kę. N a uroczystość  T ró j­
cy &w. p rzy b y ł ks. D un in  do R adom ia. Je sz ­
cze 4 czerw ca tu  p rzy  ty m  o łta rzu  ce leb row ał

M szę św., jeszcze ran o  5 czerw ca ro zm aw ia ł 
z ks. dz iekanem  Sękiem , a ju ż  o godz. 7.20 
zasn ą ł w  P an u . Ś m ierć  p rzyszła  nagle.

Czas się zbliża, że m am  pożegnać ś.p. ks. 
Jerzego  D unina . M am  M u podziękow ać za 
w ie rn ą  służbę od nas w szystk ich  — b isk u ­
pów , kap łanów , od K ościoła.

D zięku jem y  Tobie, księże Je rzy , za to, że 
by łeś w ie rn y m  B ogu i naszem u K ościołow i 
P o lskoka to lick iem u , za to, że sp ieszy łeś tam , 
gazie  C iebie posła ł K ościół. P rzem aw ia łe ś  do 
w iernych  n a  K ielecczyżnie, n a  L ubelszczyź- 
n ie, a ju ż  dzisiaj w ięcej do n a s  n ie  p rzem ó ­
wisz. D la tego  w ybacz  tych  k ilk a  n ieudo lnych  
słów , a le  w iem , że p rzez  m oje lis ta  chcesz i 
T y rów n ież  podziękow ać S w em u K ościołow i, 
chcesz podziękow ać ks. sen. K w olkow i, k tó ry  
C iebie do K ościoła p rzy jm o w ał, chcesz p o ­
dziękow ać k ap łanom , a w  szczególny sposób 
ks. dziek. Sękow i, k tó ry  za ją ł s ię  oddan iem  
o sta tn ie j posługi.

Bóg zap łać w am  b rac ia  k ap łan i, że m im o 
sw oich  ju trz e jsz y c h  obow iązków  (św ięta  Bo_ 
żego C iała) p rzy b y liśc ie  do R adom ia. Szcze­
gó ln ie  dz ięku ję  R adzie  P a ra f ia ln e j, człon­
k in iom  T o w arzy stw a  A doracji N a jśw ię tsze­
go S ak ram en tu , w ie rn y m  tu te jsze j p a ra f ii.

N iech Je-zus, k tó rem u  p rzez  dw adzieścia  la t 
służy łeś, p rzy g a rn ie  Cię do S iebie. N iech 
św ia tłość  w iek u is ta  Ci św ieci n a  w iek i w ie ­
ków  A m en.

N a cm en ta rzu  nad  o tw a r tą  m og iłą  poże­
g n a ł Z m arłego  k an c le rz  K u rii B iskup ie j z 
W rocław ia  ks. m gr W ładysław  M alec. Ks. 
M alec m . in. pow iedz ia ł:

— Życie d la  ch rześc ijan  n ie  kończy się z 
ch w ilą  śm ierci, n ie  kończy się z grobem . 
C złow iek s tw orzony  je s t n a  o b raz  i podo­
b ieńs tw o  Boże, p osiada  w  sobie e lem en t n ie ­
śm ierte lnośc i, duszę, k tó ra  m a pow rócić  do 
Boga. K iedy  p a trzy m y  na  w ilg o tn y  grób, to 
se rce  śc iska  się z bólu, a do oczu cisną się łzy.

T e ręce, k tó re  b łogosław iły  dzieci są  ju ż  
zim ne, te  u sta , k tó re  s ław iły  B oga i M atkę 
N a jśw ię tszą  zam ilk ły  n a  ca łą  w ieczność. Z e­
b ra li się księża, zeb ra li się w ie rn i, aby  od­
dać o s ta tn i hołd  Z m arłem u . K ościół apelu je , 
aby  m odlić  się do M atk i N ajśw ię tsze j, by O na 
duszy Z m arłego  k ap ła n a  w y jed n a ła  łaskę.

K w ia ty  i w ieńce  złożone n a  m ogile  ś.p. ks. 
J. D u n in a  św iadczyły  o p rzy w iązan iu  do T e­
go, k tó ry  przeszło  dw adzieśc ia  la t  p rzeży ł w  
k ap łań s tw ie .

Ks. D ziekan  B en ed y k t S ęk  podziękow ał za 
udzia ł w  pogrzeb ie  Ks. W ik. G en. T adeuszo ­
w i M ajew sk iem u , b rac iom  k ap łanom , d e le ­
gacjom  z p a ra f ii, w szystk im , k tó rzy  w zięli 
udzia ł w  o s ta tn ie j d rodze Z m arłego.



D okończenie ze s tr. 3

W skazane postaw y  o k re ś la ją  proces, jego  
c h a ra k te r , one też zadecydow ały  o treśc i 
w yroku . S ąd  w  w ydanym  w dn iu  9.X II .1926 
ro k u  orzeczeniu  u zna je  ks. S t. M. Z aw adz­
kiego w innym  dopuszczen ia  się zn iew ażen ia  
K ościo ła rzym skokato lick iego  i p rzyw łaszcze­
n ia  n ienależnego  ty tu łu  i godności (ksiądz, 
proboszcz), i za to w ym ierzy ł m u  k a rę  dw óch 
m iesięcy  i 20 dn i w ięzien ia , zam ien ia jąc  ją  
n a  g rzyw nę w  w ysokości 1200 złotych. Z m o­
tyw ów  w y ro k u  S ądu  w y n ik a , że k siąd z  Z a ­
w adzki bezp raw n ie  założył K ościół P o lsko - 
k s to lick i w  Bydgoszczy o raz  używ ał n ie n a ­
leżnych  m u ty tu łó w  — ksiądz , p a ra f ia , a  tak_  
że bezpodstaw n ie  udzie la ł chrztów , po g rze­
bów  .i o d p raw ia ł n ab ożeństw a  w ję z y k u  p o l­
skim . O skarżony  m ia ł p rzy  tym  używ ać d la  
tych  czynności cerem on ia łu , sp rzę tu  i sza t 
litu rg iczn y ch  jed n o ro d n y ch  zew n ę trzn ie  z 
K ościołem  rzy m skokato lick im . W ym aga tu  
w y ja śn ien ia  zagadn ien ie , że K ościół P o lsk o - 
k a to lick i będący  członkiem  U nii U trech c - 
k ie j, w chodzi w sk ład  K ościłów  S ta ro k a to ­
lick ich . używ ał szat i sp rzę tó w  litu rg iczn y ch  
s ta ro k a to lick ich , w  litu rg ii s to sow any  był ję ­
zyk po lsk i, czym rażąco  się różn ił od K o­
ścioła rzym skokato lick iego .

B lu źn ie rs tw a  d o p a trzy ł się Sąd  w  w y p o ­
w iedziach  ks. S.t. M. Z aw adzkiego  tw ie rd z ą ­
cych, że K ościół rzy m sk o k a to lick i n ie  s to su je  
się do E w angelii i P ism a  Św iętego, że d u ­
chow ieństw o  n ie  w y k o n u je  sw oich obow iąz­
ków  su m ien ia  i n ie  głosi p raw d y , p rzy  czym 
oskarżony  m ia ł kw estionow ać dogm at n ie ­
om ylności pap ieża  itd .

W edług S ądu , k siąd z  Z aw adzk i w  czasie 
sw oich  w y stąp ień  w yg łaszał sw e n au k i w  
„sposób ag resy w n y ” w  celu  św iadom ego p o ­
n i ż e n i  K ościoła rzym skokato lick iego . „Z gor­
szen ie” ja k ie  m ia ł spow odow ać sw ym i w y s tą ­
p ien iam i k siądz  Z aw adzk i, Sąd  u s ta li ł na  
p o d staw ie  p ro te s tó w  i p ism  sk ie ro w an y ch  do 
S ądu . P ro te s ty  te  by ły  w y raźn ie  in sp iro w a ­
ne, n a  co w sk a z u ją  choćby osoby w noszące 
te  p ro tes ty . B yły to p ro te s ty  d u chow ieństw a  
rzym skokato lick iego , T o w arzy stw a  R ze­
m ieśln ik ó w  P o lsk o -K a to lick ich  itp . Tego ro ­
dzaju  rezo lucje , ich c h a ra k te r  in te re su jąco  
p rzed s taw ia  P . H u lk a  L askow sk i, p isząc o 
ich  znaczen iu : „co to  je s t re lig ia , co to  je s t 
uczucie ch rześc ijań sk ie , tacy  ludz ie  p rzec ie  
n ie  w ied zą  i n a w e t im  o to  n ie  chodzi. M ają  
sw ój sz ta n d a r  cechow y, sw oje  różańce, sw o­
je  zeb ran ia , pac ie rze  i inne  p ra k ty k i i n a  
ty m  kon iec” .

R ezolucje, w y s tąp ien ia  „biegłego” i p ro ­
k u ra to ra  odegra ły  zasadn iczą  ro lę  p rzy  fe ­
ro w an iu  w y ro k u , w p ły n ę ły  n a  u k sz ta łto w a ­
n ie  opinii o w in ie  oskarżonego i w  efekcie  
na  jego  skazan ie .

S p raw a  księdza  S t. M. Z aw adzkiego  w y ­
w o ła ła  Liczne k o m en tarze  p ra so w e  a w y ro k  
ogłoszony w  n ie j sp o tk a ł się z licznym i g ło­
sam i p ro te s tu  ze s tro n y  postępow ej opinii 
po lsk ie j tego o k resu . „P o lska  O drodzona 
zam ieszczając n a  sw ych  łam ach  tre ść  o rze­
czenia sądow ego dała  m u  jednoznaczny  ty ­
tu ł „ Inkw izyc ja  w  P o lsce”.

N a łam ach  „R obo tn ika” (1927 r.) o rganu  
p rasow ego  P P S , w y b itn y  p u b licy sta  i znany  
dzia łacz  po lityczny , poseł na  S ejm  K azim ierz  
C zap ińsk i zam ieszcza a r ty k u ł p t. „W obronie 
sza tana ... H is to ria  — zdaw ałoby  się n ie p ra w ­
d opodobna” . W  a rty k u le  ty m  k o m en tu jąc  
o rzeczenie S ądu  O kręgow ego w  B ydgoszczy 
C zap ińsk i s tw ie rd za ł: „N ie m ożem y k ry ty ­
kow ać w y roku . Z astanów m y się ty lko  nad  
m otyw am i p.p. Sędziów ... W ydają  się w p ro st 
n iem ożliw e. G dyby  za W azów , w  17 stu lec iu , 
w  erze c iem noty  k le ry k a ln e j w ykoncypow a- 
n.o podobne „m otyw y” cy tow alibyśm y  je  ja ­
ko d o k u m en t daw nego o b sk u ran ty zm u  Ale 
rzecz się dz ieje  w  P olsce dem o k ra ty czn e j, w 
X X  stu lec iu . Ks. Z aw adzk i został skazany  
p rzed e  w szystk im  za to, że był proboszczem  
p a ra f ii  „n a ro d o w ej” . Czy to  je s t  .zgodne z 
K o n s ty tu c ją ? ”.

T en głos p ostępow ej op in ii po lsk ie j, k tó re ­
go w yrazem  był a r ty k u ł posła  C zapińskiego, 
ocen ia jący  k ry ty czn ie  o rzeczen ie  sąd u  w i­
dzia ł w  n im  w y ra z  n a ra s ta ją c e j k le ry k a liz a - 
c ji życia społecznego Polsk i. W yrok  zaś zo­
s ta ł oceniony jak o  p rze jaw  średniow iecznego  
p rzvm usu  re l;gijnego.

MICHAŁ SIERADZKI

Z 
ŻYCIA PARAFII 
W  GŁUBCZYCACH

W d zie jach  każdej p a ra f ii b y w a ją  w y d a rz e ­
n ia , o k tó ry ch  p am ię ta  się po w ie lu  jeszcze la ­
tach . T ak ą  p am ię tn ą  chw ilą  d la  p a ra f ii po lsko- 
k a to lick ie j w  G łubczycach p o zostan ie  u roczy­
stość św . Józefa  p a tro n a  kościoła. B yła to bo­
w iem  p ie i wsza u roczystość p a ra f ia ln a  od chw ili 
o tw arc ia  p a ra f ii w  G łubczycach.

Na uroczystość p rzy b y ł k s iąd z  b iskup  Ju lia n  
P ęk a la , ks-. k an c le rz  m gr W ładysław  M alec o raz  
ks. Z ygm un t P iek u to w sk i. O godzin ie  11 p rzed  
kościo łem  pow ita ł k siędza  b isk u p a  proboszcz 
p a ra f ii ks. E lig iusz  C ellm er. N astępn ie  w ie rn i 
p o w ita li k siędza b iskupa . W itali m in is tran c i, 
dzieci, m łodzież i dorośli. W iązanki kw ia tów , 
w ierszyk i i serdeczne słow a p o w itan ia , w szy st­
ko to było w y razem  p rzy w iązan ia  w ie rn y ch  do 
K ościo ła Po lskokato lick iego .

Z p ieśn ią  „Serdeczna M atko...” w kroczy ł 
k s iąd z  b iskup  w otoczeniu  du ch o w ień stw a  do

kościoła. W iele w ysiłku  w łożyli w iern i, by u d e ­
korow ać w n ę trze  kościoła. P an o w ał w ięc u ro ­
czysty , św ią teczny  n a s tró j.

N a w stęp ie  p rzem ów ien ie  p o w ita ln e  w ygłosił 
m ie jscow y d u szp as te rz  ks. E lig iusz C ellm er.

W ita jąc  se rd eczn ie  księdza b ;sk u p a , ks. C ell- 
m er w y raz ił radość , że w ita  b isk u p a  polskiego 
i kato lick iego  rep rezen tu jąceg o  K ościół, k tó ry  
zw iązał s.we losy z n arodem  i jem u  służy. J e s t  
t 0 bardzo  w ażn e  d la  n as  — pow iedzia ł ks. C ell­
m e r — k tó rzy  tu  jes teśm y , k tó rzy  tu  żyjem y i 
żyć chcem y. S łow a te  p rzy jm o w an e  były z peł­
n ą  a p ro b a tą  przez  w ie rn y ch , k tó rzy  od k ilk u n a ­
s tu  la t te ziem ie po w iek ach  odzyskane zam iesz­
ku ją .

N astęp n ie  k siądz  biskuD dokonał k o n sek rac ji 
m o n s tran c ji, k tó ra  je s t  da rem  K urii B iskupiej 
d la  p a ra f ii w  G łubczycach, po czym w  asyście 
ks. k an c le rza  m gr W ładysław a M alca i ks. P ie ­
k u tow sk iego  o d p raw ił u roczystą  M sze sw. Po 
ew angelii k azan ie  w ygłosił ks. k an c le rz  m gr 
M alec. S łow a, k tó re  pad a ły  z am bony, tra f ia ły  
do serc. w ie rn y ch  i tam  będą ow ocować.

Po kazan iu  k siądz b iskup  cełeb row ai dalej 
M szę św . Z p ra s ta re j po lsk ie j ziem i p łynęła  
p rzed  tro n  Boży m o d litw a  polsk iego  ludu . w 
pe łn i w spó łuczestn iczącego  w e M szy św o d p ra ­
w ian e j w  ję zy k u  o jczystym .

Po M szy św . do w ie rn y ch  przem ów ił k siądz  
b iskup . W szyscy słuchali z uw agą, a k siądz  b i­
skup  k reś ląc  sy lw e tk ę  św . Józefa , op iekuna 
C h ry s tu sa  P an a , zachęcał, abyśm y w szyscy 
swroje dom y ta k  zorgan izow ali i życie tak  w  
n ich  ułożyli, by s ta ły  się podobne do dom u w  
N azarecie , w  k tó ry m  żył Jezus, M atka  Boża
i św. Józef.

W iele m iłych  w spom nien  pozostaw iło  spo t­
kan ie  R ady  P a ra f ia ln e j z księdzem  b iskupem . 
W bezpośredn ie j, szczerej i serdecznej rozm o­
w ie w iern i m ów ili o trudnośc iach , jak ie  trzeba  
pokonyw ać o rg an izu jąc  życie p a ra f ia ln e . K siądz 
b iskup  zaś z o jcow ską tro sk liw o śc ią  dodaw ał 
o tuchy  i pociechy. N ie u k ry w a ł k siądz  b iskup  
sw ego zadow olen ia  z rozw oju  p a ra f ii, k tó ra  j a ­
ko p ie rw sza  na  te re n ie  w o jew ództw a opo lsk ie­
go, wdele p rzesz ła  ju ż  p rób  i w ie le  p rzezw ycię­
żyć m us ia ła  trudnośc i.

C oraz w ięcej je s t już  je d n a k  ludzi, k tó rzy  
p rzes ta li w ierzyć, że uczestn iczen ie  w e Mszy 
św. o d p raw ian e j w  języku  po lsk im  je s t g rz e ­
chem . W śród spo łeczeństw a G łubczyc rośn ie  
z a in te reso w an ie  K ościołem  P o lskokato lick im , 
m im o ataków T p rzec iw  n iem u  pode jm ow anych  
z am bon odległego o k ilk ase t m etrów  kościoła 
rzym skokato lick iego .

X . E. C.



ZGUBNA 
TRADYCJA

W dom u p ań stw a  K ow alsk ich  od k ilk u  dni 
ożyw iony ru ch . M ałgosia p rzy  każdej okazji 
p rzy m ie rza ła  p rzed  lu s tre m  b ia łą  suk ienkę. 
P lo tła  też  na p róbę  w ianuszk i z k w ia tków  
polnych . T en, k tó ry  założy n a  g łów kę w n a j­
bliższą n iedzielę , m usi w yg lądać  n ap raw d ę  
p iękn ie . R odzice dziew czynki też n ie  p różno­
w ali. M atk a  p ie k ła  c ias ta , sm ażyła  m ięsiw a, 
go tow ała zim ne nóżki, ro b iła  sa ła tk i. L odów ­
ka szczelnie w ypełn iona  została  zakąskam i 
n iezbędnym i d la  sp raw ien ia  dobrego w ra ż e ­
n ia  na  gościach. P an  K ow alsk i jednego  dn ia  
p rzy n ió s ł do dom u teczkę w y p ch an ą  b u te l­
kam i alkoho lu , d rugiego zaś w y sta ł się w  ko­
le jk ach  za szynką, p o lęd w icą  i suchą  b ie łba- 
są  oślą.

Na trzy  d n i p rzed  uroczystośc ią  jeszcze raz  
p rze jrzan o  lis tę  zaproszonych  gości. T rzeba 
było  dopisać n a  n ie j k ilk a  dodatkow ych  
nazw isk .

— W iesz m o ja  d roga — pow iedzia ł p. K o­
w alk i do żony — będziem y m ieli p raw dziw y  
k łopot, je ś li goście z jaw ią  się z dziećm i. Może 
ich uprzedzić , by pociechy  sw e zostaw ili w  
dom u?

— Bez dzieci jak o ś  n ie  w ypada. P rzecież 
to  je s t św ięto  naszej M ałgosi. To ona p rz y ­
s tęp u je  do p ierw szej K om un ii Ś w ięte j — w y ­
raz iła  sw e zdan ie  p an i K ow alska.

S tanęło  na tym . że p rzy n a jm n ie j n a jb a r ­
dziej zap rzy jaźn ione  osoby uprzedzi się  d e li­
ka tn ie , by przyszły  na  ucztę  k o m u n ijn ą  bez 
dziec iarn i.

N adszedł w reszcie  oczek iw any  p rzez  w szy­
stk ich  dzień. G oście z jaw ił' s '?  z sam ego ran a . 
aby asystow ać  M ałgosi do kościoła. Je j ro ­
dzice też  m ie li razem  z n ią  p rzy s tąp ić  do 
S to łu  Pańsk iego . P an  K ow alsk i je d n a k  nie 
dostąp ił tego  zaszczytu. N iek tó rzy  goście z ja­
w ili się be.z śn iad an ia  i trz e b a  ich było czym ś 
n ap ręd ce  poczęstow ać. P rzy  okazji m ężczyź­
ni n ap ili się w ódki. P an  dom u — jak o  że 
m ia ł „p rzy rodzoną” skłonność do tego n ap o ­
ju  — też w ych y lił k ilk a  k ieliszków . P rz y ­
rzek ł sobie za to w  duchu , że w  n as tęp n ą  
n iedzielę  w yspow iada się i p rzy jm ie  K om u­
n ię  Sw.

W kościele było p iękn ie . D ziew czynki w  
w iek u  M ałgosi, u b ra n e  na  b iało  z w ian u sz ­
kam i na  g łów kach, a ch łopcy w czarn y ch  g a r-  
n itu rk a c h  .z p rze jęc iem  uczestn iczy li w w aż­
nym  dla n ich  ob rządku  re lig ijnym . K siądz 
w ygłosił czułe kazan ie , p rzeznaczone g łów nie 
dla dzieci. P od  koniec ty lk o  zaapelow ał do 
rodziców , by nie ho łdow ali k rzew iącem u  się 
obecnie zw yczajow i o b le g a n ia  w ó d k ą  p ie rw ­
szej K om unii sw ych  có rek  i synów . Je s t to 
bow iem  zw yczaj zgubny, k tó ry  często do p ro ­
w adza do gorszących  scen i pozostaw ia  w 
um ysłach  dzieci n iep rzy jem n y  osad...

— Proboszcz nie m ia ł ra c ji — orzek ł po 
M szy św. pan  K ow alsk i. — U roczyste  p rz y ­
jęc ie  w  dom u z okazji p ierw szej K om unii 
dziecka je s t  zgodne z naszym  duchem  n a ro ­
dow ym . D odaje ty lko  b la sk u  cerem onii koś­
cielnej...

K ilka  osób sk w ap liw ie  p rzy łączy ło  się do 
tego zdania .

P o  pow rocie  do dom u M ałgosia o trzym ała  
p rezen ty . N ajm ilszy  p o d a ru n ek  sp raw ili jej 
ciocia i w u jek  R adziejow scy. B ył to zegarek  
za 600 zł. D ziew czynka n a ty c h m ia s t zapięła 
go sob ie  n a  ręk ę  i co chw ila  sp raw d za ła , 
k tó ra  je s t godzina. P ozosta li goście w k ład a li 
b o h a te rce  dn ia  do sk a rb o n k i po 20, 30 a n a ­
w et po 50 złotych. W ujek  R adzie jow sk i 
w zniósł to as t za pom yślność M ałgosi. K toś 
ochoczo za in to n o w a ł „Sto la t, sto  lat..." 
D ziew czynka by ła  u rad o w an a  i dum na. R a­
zem z cz te rem a ko leżankam i (n iek tó rzy  goś­
cie p rzyszli je d n a k  z dziećm i) siedzia ła  p rzy  
oddzielnym  sto liku , zastaw ionym  k a n a p k a ­
mi, słodyczam i, ow ocam i i o ranżadą . P an

B ied ronek  zaproponow ał, aby dziec; też w y­
piły  to a s t o ranżadą . S p rzeciw iła  sie tem u  
p an i Jez io rkow ska . — Po co w y rab iać  w  m a l­
cach n aw y k  p ijań s tw a  — pow iedzia ła  W szy­
scy p o tra k to w a li tę w ypow iedź jak o  dobry  
żart. O gólna uw aga sk u p iła  się te raz  na  je ­
dzen iu  i p iciu . U roczystość w kościele 
trw a ła  dość d ługo i każdy  się porządn ie  w y ­
głodził. A poza ty m  w idok  pysznych  p o traw  
dodaw ał ap e ty tu .

W krótce zapom niano  o M ałgosi 1 o p rz y ­
czynie, dla k tó re j zeb rano  się dzisiaj w  tak  
licznym  gronie. W ódka u d erzy ła  do głów  i 
rozw iązała  języki

— A słyszeliście państw o  o o s ta tn ie j no ­
w in ie  ze szkolnego p o dw órka?  — zag łu sza­
ją c  w szystk ich , zapy ta ła  ciocia B orow ska, 
k tó ra  s łynę ła  z tego, że n a  każdym  k ro k u  
w ęszy ła  i tro p iła  rozp asan ie  ero tyczne

— Nie, n ie  słyszeliśm y , co to  za now ina?  — 
K ilk u  panów  udało  za in te reso w an ie  tą  sp ra ­
w ą. chociaż sam i też  chcieli coś w ażnego po­
w iedzieć.

— Otóż w iedzcie  — zaczęła z ta jem n iczą  
m in ą  ciocia — że w ychow aw czyni M ałgosi, 
Jak u b o w sk a , m a now ego am an ta . S am a w i­
działam , ja k  szli p rzedw czora j do te a tru .

— P rzecież j ą  ce liba t nie obow iązu je  — 
zaśm iał się jed en  z panów .

— To p o w inna  w yjść  za m ąż i żyć p rz y ­
k ładn ie , ja k  Bóg n ak aza ł — zaperzy ła  się 
p an i 'B orow ska — a n ie  pokazyw ać się p u ­
b liczn ie  z co raz  to in n y m  m ężczyzną. T aka 
dem ora lizac ja  n ie  p rzysto i nauczycielce.

— P roszę  p a ń s tw a  zm ieńm y tem a t. N ie w y ­
p ad a  p rzy  dzieciach m ów ić źle o  nauczyc ie ­
lach . T ym  b a rd z ie j, że n a p ra w d ę  n ie  m a p o ­
w odu  do obm ow y Jak u b o w sk ie j. To p rz y ­
zw oita  kob ieta . O by ty lko  w szystk ie  chodziły  
z m ężczyznam i do te a t ru  — pow iedzia ła  p an i 
S to łow ska.

M ałgosia i je j ko leżank i c iekaw ie  n a d s ta ­
w iły  uszu.

— Ciocia B orow ska poczuła się u rażo n a  
uw agą  sw ej sąs iad k i. Je j głos p rzeszed ł te raz  
w  syk:

— T rzeba o ty m  głośno m ów ić. T rzeba  
uod p arn iać  dzieci na zły w p ływ  wychowaw-- 
ców. Je s tem  pew na , że na  te a trz e  w tedy  się 
n ie  skończyło. Ju ż  ja  się dom yślam , co oni 
ro b ili po p rzedstaw ien iu ...

Głos cioci g rzm ia ł te ra z  g rom ow ładn ie  i 
po tępieńczo. Je j oczy c iskały  b ły skaw ice  w 
k ie ru n k u  p an i S to łow sk ie j.

D yskusję  na te m a t nauczycie lk i bezw ied ­
n ie  p rze rw a ł pan  dom u, w znosząc to as t za 
pom yślność gości. P an i B orow sk iej n ie  do­
puszczono ju ż  do głosu w  sposób n a tu ra ln y . 
Ze w szystk ich  s tro n  posypały  się now e n o ­
w iny, p lo tk i i k aw ały . P rzy  sto le  rob iło  się 
coraz g w arn ie j, w y tw a rza ła  się is tn a  w ieża  
B abel. P an i S to łow ska usp raw ied liw iw szy  się 
bólem  w ą tro b y , pożegnała  to w arzy stw o  i 
poszła do dom u. C iocia B orow ska p rzysięgała  
później, że na  w łasne  uszy słyszała , ja k  
obrończyni „n iem o ra ln e j"  nauczyc ie lk i od- 
chor ąc p o w ie d z ia ł :  ..Nie chcę b ra ć  udzia łu  
w ty m  gorszącyr p ija ń s tw ie .”

N adszedł czas, k iedy gospodarze i goście 
s tw ierdz ili, że b u te lk i i k a ra fk i są  puste . 
N astąp iła  chw ila  zażenow ania. P ań stw o  K o­
w alscy  w yszli do sąsiedn iego  poko ju  na  
k ró tk ą  n a rad ę .

— T rzeba jeszcze do k u p ić  w ódki — ośw iad ­
czył m ąż.

— Za co? — zap y ta ła  żona. — P rzecież  w y ­
daliśm y  ju ż  p ra w ie  w szystk ie  p ieniądze...

P a n  dom u p o d rap a ł się w  głow ę. N agle 
w zrok  jego  p ad ł na  sk a rb o n k ę  M ałgosi.

— Jes te śm y  u ra to w an i — w y k rz y k n ą ł i 
n ie  zw lekając , w y ciąg n ą ł z k ase tk i p ie n ią ­
dze. — B iegnę do m eliny , a ty  b aw  ty m cza­
sem  gości. Z a raz  w racam  — dodał.

W ódka znów  p o jaw iła  się na  stole. R ozm o­
w y zam ieniły  się w  be łko t sp ro śny  i w u lg a r­
ny. Dzieci z od razą  p a trz y ły  na  p ijak ó w . A ci 
pili d a le j. N agle o ty ły  p an  K u ch arsk i, c ie r ­
p iący  od k ilk u  la t na  różne  choroby, z ję ­
k iem  zw alił s ię  na  podłogę. K toś k rzy k n ą ł 
en tu z ja s ty czn ie : „W iw at w ódką. Już  jednego  
zw yciężyła!” Ja k a ś  pan i sp ry sk a ła  tw a rz  le ­
żącego w odą sodow ą z sy fonu . P an o w ie  ra d z i­
li w ynieść tow arzysza  na  ba lk o n  na św ieże 
pow ietrze . D opiero , gdy z u st n iep rzy to m n e ­
go zaczęła się w^alić p iana  w ezw ano  pogoto­

w ie ra tu n k o w e . P an  K u ch a rsk i p o jech a ł do 
szp ita la  z p o d e jrzen iem  0 zaw ał se rca .

Po k ró tk ie j p rzerw ie , spow odow anej tym  
p rzy p ad k iem , p rzy jęc ie  z o k az ji p ierw szej 
K om unii M ałgosi, trw a ło  dalej. D opiero  o p ó ł­
nocy k res położyła m u m ilic ja . P an  B ied ro ­
nek  u derzy ł bf>wiem w głowię k a ra fk ą  p an a  
Szulkow skiego . gdy te n  ośm ielił się zająć in ­
ne n iż  jego  sąsiad  stan o w isk o  w  kw estii ce­
low ości lo tów  kosm icznych. Pow sta ło  ogólne 
zam ieszan ie  k tó re  szybko p rzekszta łc iło  się 
w  zb io row ą b ija ty k ę . Z aa la rm o w an i łom otem , 
tupo tem , k rzy k am i i p łaczem  w ystraszonych  
dzieci, sąsiedzi p ań stw a  K ow alsk ich  w ezw ali 
pogotow ie m ilicy jne.

T ak  się zakończyło p rzy jęc ie  z okazji 
p ie rw sze j K om unii Ś w iętej m ałe j M ałgosi. 
Na d rug i dzień, k iedy  p ań stw o  K ow alscy 
o trzeźw ieli, n ie pozostało  im  nic innego, ja k  
ty lko  za łam ać ręce z rozpaczy i w stydu . Do 
końca  m iesiąca było jeszcze daleko , a kasa  
rod z in n a  św ieciła  k o m p le tn ą  p u s tk ą . W szyst­
k ie  p ien iąd ze  poszły n a  b iesiadę. P an  K o w al­
sk i zan iósł zegarek  M agłosi na b aza r i sp rze ­
dał go za 400 złotych. T rzeba  przecież jakoś 
w yżyć do p ierw szego. D ziew czynka zalew ała  
się łzam i po s tra c ie  p rezen tu . A le n a  tym  k ło ­
po ty  się  n ie  skończyły . Po k ilk u  dn iach  n a ­
deszła  w iadom ość ze szp ita la , że zm arł tam  
pan  K u ch arsk i. S erce  jego n ie  w y trzym ało  
n a d m ia ru  w ódki. P óźn iej p ań stw o  K ow alscy 
s tan ę li p rzed  sądem  ja k o  św iadkow ie  w  s p ra ­
w ie pan ó w  B ied ronka  i Szulkow skiego . Ten 
d rug i bow iem  o sk arży ł p ierw szego  o pobicie
i u szkodzen ie  ciała. P rzed  ko m ple tem  sę ­
dziow skim  i p rzed  liczną pub licznością  na 
sali trz e b a  było re lac jo n o w ać  p rzeb ieg  p rz y ­
jęc ia  z okazji p ierw szej K om unii M ałgosi.

T yle  w stydu , ty le  w sty d u  n a je d li się p a ń ­
stw o K ow alscy. P an i K ow alska  przez  k ilk a  
dni z rzęd u  p rzek lin a ła  tego, k to  w ym yślił
i zapoczątkow ał ob lew an ie  w ó d k ą  n a w e t n a j ­
bardz ie j podn iosłych  uroczystości re lig ijnych . 
W tra k c ie  tak iego  p o m stow an ia  listonosz 
p rzyn ió sł d la  n iej i d la  m ęża zaproszen ie  na 
„sk rom ne" p rzy jęc ie  do p a ń s tw a  M rożkow - 
sk ich  z okazji p rzy s tą p ie n ia  po raz  p ierw szy  
do K om un ii Św. ich sy n k a  M aciusia.

— Nie w y p ad a  n ie  pó jść tam  — zaw yroko ­
w ał p an  K ow alsk i — p rzecież  to w ażna u ro ­
czystość.

I ta k  się szerzy  w  Polsce zgubna  trad y c ja , 
k tó ra  często kończy się zgorszeniem  i pozo­
s ta w ia  w  um ysłach  dzieci n iep rzy jem n y  osad.

JERZY ALEKSANDER
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26 L IP C A  1944 R. na P aw iaku  zostali za ­
m o rd o w a n i  przez  ges tapow ców  P aw eł F in ­
der i Małgorzata Fornalska, w yb i tn i  dz ia ­
łacze K P P  i PPR.

30 L IP C A  1920 R. pow sta ł T y m c za so w y  
K o m ite t  R e w o lu cy jn y  Polski w  B ia łym sto ­
ku.

30 L IP C A  1920 R. powstała  K o m u n is ty c z ­
na Partia W ie lk ie j  Brytanii.
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R O Z M O W Y  
Z CZYTELNIKAMI

Pani Teresa N. ze Św iebodzic pyta: „Czy 
dziew czyna m oże zostać kap łanem , a jeżel. 
n ie. to dlaczego? P y ta łam  się naszego księdza, 
to odpow iedzia ł, że dziew częta  są n a  to  za 
głup ie . Czy to  też  p raw d a?"

W Św iebodzicach  n ie  m a księdza po lsko- 
kato lick iego , więc należy przypuszczać, że 
n iepow ażną  i o b raź liw ą  odpow iedź naszej 
C zyteln iczce dał k siąd z  z innego w yznan ia  
(rzym skokato lick i?) czym .leszcze raz p o tw ie r­
dził słuszność n iepoch lebnej opinii k a to lików
0 n iek tó ry ch  księżach.

O dpow iadam y n a jp ie rw  na d rug ie  p y tan ie , 
czy m ianow icie  je s t p raw d ą , że „dziew częta 
są  za g łu p ie” do sp raw o w an ia  fu n k c ji k a ­
p łańsk ich . S tanow czo to nie je s t p raw d ą . W 
K ościołach ka to lick ich  (rzym skokato lick ich , 
s ta ro k a to lick ich  i p raw osław nych ) księżm i 
nie m ogą być kobiety , nie d latego, że „są na 
to za g łu p ie” , poniew 'aż a) um ysłow o kobiety  
całkow icie m ogą dorów nać m ężczyznom ; b) 
żadna s ta ty s ty k a  jeszcze nie w ykaza ła , że 
w ykszta łcone kobiety  są głupsze od księży  
n ieuków  (bo i ta cy  są!).

T eraz  odpow iadam y na p y tan ie  p ierw sze. 
Rzecz zasadnicza: Czy P ism o św. zakazu je  
kob ietom  sp e łn ian ia  fu n k c ji k ap łańsk ich?  
Nie, n ie  m a w B iblii o ty m  m ow y. Je s t w y ­
pow iedź Ap. P aw ła  w 1 liście  do K o ry n tian : 
„N iew iasty  niech m ilczą w K ościele, bo m e 
dozw ala s ię  im  m ów ić, a le m a ją  być p o d d a­
nym i, ja k  i Zakon m ów i. A jeś li się czego 
chcą nauczyć, w  dom u niech m ężów  sw'o:ch 
p y ta ją . Bo n ie  p rzysto i n iew ieście  m ów ić w  
K ościele’’ (1 K or. 14. 34—35). Z auw ażm y je d ­
nak , że chodzi tu  o „m ów ien ie” zw iązane chy ­
b a  z d y sk u s ją  na te m a t zasłyszanej nauk i. 
Ap. P aw e ł nie pisze, że kobiecie zakazu je  
K ościół sp raw ow ać  np. E uch ary stię , lecz 
tw ierdz i, że ty lko  je j „n ie p rzy s to i” m ów ić w 
„K ościele” czyli na  zg rom adzeniu  w iern y ch
1 pow inna d la tego  m ilczeć. A postoł nie m a tu  
n a  m yśli re lig ijn y ch  nabożeństw , pon iew aż 
w  tym że sam ym  liście nieco w cześniej zgadza 
się n a  „p ro ro k o w an ie” ko b ie t podczas re lig ij­
nych obrzędów . P isze: „A każda n iew ias ta , 
k tó ra  się m odli albo p ro ro k u je  z g łow ą od­
k ry tą ...” (1 K or. 11, 5). N ależy p am ię tać , że 
w ow ych czasach m odlono się głośno a tzw. 
p ro ro k o w an ie  to  nic innego  ja k  w yg łaszan ie  
S łow a Bożego, podczas nabożeństw a  E u ch a­
rystycznego.

P rzeciw  dopuszczeniu  kob ie t do k a p ła ń s tV a  
nie p rzem aw ia  B iblia, lecz tra d y c ja  koście l­
na. Po p ro s tu  n ie  p rak ty k o w an o  czegoś po­
dobnego p rzez  ty s iąc  la t .  i ten  b rak  uznano 
za p raw o .

N a ten te m a t p rosim y  p rzeczy tać  a r ty k u ł 
rzym skokato lick ie j in te le k tu a lis tk i sz w a jc a r­
sk iej zam ieszczony w  naszym  m iesięczn iku  
„P osłann ic tw o" N r 5/6 z 1965 r. pt. „D łużej 
m ilczeć n ie  będziem y” . Serdeczn ie  p o zd ra ­
w iam y i p rosim y  o p o d trzy m y w an ie  m iłe j ko_ 
re spondenc ji.

Pan Jan S. z Chorzowa pisze:, Choć z  p rz y ­
czyn zasadniczych je s tem  a te is tą  — ód czasu 
do czasu  P ism o W asze p rzeg lądam . T rafia .ią  
się a r ty k u ły  c iekaw e i p o budza jące  do m y śle ­
n ia  — w e rto w an ie  egzem plarzy  „R odziny” 
nazw ałbym  czynnością n a jzu p e łn ie j u zasad ­
n io n ą”. W dalszym  ciągu zap y tu je  czy i k ie ­
dy ukaże się re p o r ta ż  z życia p o lsk o k a to lic - 
k ie j p a ra f ii, w  S to jew sk u  k K rasoc ina , gdyż 
z tam ty ch  s tro n  pochodzi, n iek iedy  tam  b y ­
w a i często słyszy „poch lebne op in ie" o te j 
pa ra f ii.

Na raz ie  nie m ożem y odpow iedzieć czy i 
k iedy  tego ro d za ju  re p o r ta ż  się ukaże w n a ­
szym  T ygodniku , m ożem y ty lko  w y jaśn ić , że 
zależy to w p ierw szym  rzędzie  od tam te jsze j 
p a ra f ii . P ozd raw iam y .

Pan Z. R adzikow ski z W rocławia radz i n am  
z kolei za in te resow ać  się odbudow ą kościoła 
k a ted ra ln eg o  pod w ezw . św. M arii M agdale ­
ny  w e W rocław iu . D zięku jem y  za d o b rą  r a ­
dę i za pozdrow ien ia . P o zd raw iam y  w za jem ­
nie.

Postępow y K atolik z Chrzanowa i,nie m a­
jący  odw agi podać  R edakc ji sw ego nazw iska  
i ad resu ) p rosi o „odpow iedź” na sw'ój list, 
k tó ry  nie zaw iera  żadnych  p y ta ń , lecz (n ie­
om ylne?) s tw ierdzen ia . I tak  p ie rw sze  s tw ie r­
dzenie (n ieom ylne?) b rzm i' „W asz T ygodnik  
cieszy się bardzo  zn ikom ą p o p u la rn o śc ią” . 
T ra fił P an  ja k  „ku lą  w p ło t". T ak się sk ła ­
da, że o „p o p u la rn o śc i” naszego T ygodn ika  
m y sam i w iem y n a jlep ie j a to na podstaw ie  
dw óch faktów ’: a) rozprzedaży . b) k o respon ­
dencji C zyteln ików  O tóż p rzy jm ij „P ostępo­
w y K a to lik u ” ła sk aw ie  do wdadomości, że 
C' y n ak ład  „R odziny" rozchodzi się k ażd e­
go tygodn ia. N ie m a zw rotów . A C zyteln icy  
zasypu ją  nas sw ym i w ypow iedziam i ta k  licz ­
nie, że n ie  sposób im  odpow iadać na  bieżąco 
zarów no na łam ach  „T ygodn ika” lak  i p ry ­
w atn ie . P rzypuszczam y, że „Postępow y K a­
to lik ” w yraża  sw oje „pobożne" życzenia, lecz 
n ie  w szystk ie  życzenia ludzk ie  m ogą być 
na  szczęście — spełn ione.

T en sam  C zyteln ik  s tw ierdza  dalej (n ie­
om ylnie?). że K ościół P o lskoka to lick i je s t  po 
D rug im  Soborze W aty k ań sk im  zbędny, p o n ie ­
w aż „p rob lem  narodow ego  języka w litu rg ii 
ju ż  został rozw iązan y ” a co do innych  sp raw , 
to  „różnice zostały zn iw elow ane do zera".

P isa liśm y  na  te n  te m a t już  n ie jed n o k ro tn ie . 
O m ów iliśm y znaczenie zarów no o sta tn ich  
zm ian litu rg iczn y ch  w K ościele R zym skoka­
to lick im  ja k  i uchw ał soborow ych. Nie m a 
po trzeby  rozw odzić się n ad  tym i sp raw am i 
obszern ie j. W ystarczą  chyba uw agi n a s tę p u ­
jące : 1) Z m iana s tan o w isn a  rzy m sk o k a to lic ­
kiego w- dziedzin ie  litu rg ii n ie  dow odzi n a ­
szej zbędności, lecz naszej słuszności. 2) Róż­
nice czy podob ieństw a  co do ję zy k a  litu rg icz ­
nego były, są  i  będą zaw sze n ie isto tne . Z ga­
dzam y się, że są  one n a jb a rd z ie j w idoczne i 
„n am aca ln e” zw łaszcza dla ludzi p ro s tych , 
p a trzący ch  na  życie re lig ijn o -k u śc ie ln e  ty lko  
poprzez  litu rg ię  i m ów iących: „Ano ju śc i nie 
m a ju ż  różn icy , n ija k ie j, boć tam  i tu  o d p ra ­
w ia  się po po lsku". Je d n a k  to  je s t pogląd  i 
osąd  bardzo  pow ierzchow ny i ca łkow ic ie  n ie ­
słuszny . K ościół nasz  różn i się i będzie się 
różn ił od R zym skokato lick iego  n ie  język iem , 
lecz dw om a dogm atam i o raz  duchem  re lig ij-  
no -u s tro jo w y m .

Ja k ie  to dw a dogm aty? To dogm aty  
uchw alone  na P ie rw szym  Soborze W a ty k a ń ­
sk im  a na  D rug im  Soborze jeszcze bardzie j 
w zm ocnione, m ianow icie  dogm at o pow szech­
nym  p ry m ac ie  ju ry sd y k c y jn y m  pap ieża  w  
całym  ch rześc ijań s tw ie  o raz  dogm at o n ie ­
om ylności pap ieża. T ych  dw óch dogm atów  
K ościół R zym skokato lick i n igdy  nie un iew aż­
ni, pon iew aż gdyby  un iew ażn ił, s trac iłby  
„ tw a rz ” , p rze s ta łb y  być K ościo łem  R zym sko­
kato lick im . A ja k i to  duch re lig ijn o -u s tro jo -  
w y różni nas od K ościoła R zy m sk o k a to lick ie ­
go? J e s t  to  duch E w angelii n ak azu jący  k s ię ­
żom służyć a nie, by im  służono. To duch de- 
m o k ra ty zm u  n ak azu jący  w y b ie ran ie  b isk u ­
pów , a nie m ianow an ie , n ak azu jący  w p ro w a ­
dzać na synody i do wrład z  kościelnych  w y ­
znaw ców  św ieckich  (laików ) z p raw em  głosu.

Na Soborze W aty k ań sk im  też  byli laicy, 
a le  ty lko  jak o  audy to rzy  (słuchacze). Sobór 
ten  w ydał d e k re t „O aposto lac ie  św ieck ich", 
lecz n ie  dopuścił ich do zarządu  p a ra f iam i, 
d iecezjam i i K ościołem  p ap iesk im . Ten duch 
ew angeliczny  kaza ł naszem u K ościołow i 
w prow adzić  p o dw ó jną  spow iedź: uszną i
p rzed  oł ta rzem  (ogólną), ażeby ludzi n ie  od ­
s tra szać  od sak ram en tó w  św. T en duch  k a ­
za ł-i każe K ościołow i P o lsk o k ą to lick iem u  p a ­
trzeć  n a  w ie le  przejaw ów ' życia rodzinnego , 
społecznego, narodow ego, państw ow ego  i 
ogólnoludzkiego ca łk iem  inaczej niż to robi 
(i długo jeszcze będzie robił) K ościół R zym ­
skokato lick i. N aw et sp ra w a  n ie fo rtu n n eg o  
O rędzia  b iskup iego  w ykaza ła  ogrom ne ró ż n i­
ce pom iędzy obydw om a K ościo łam i, a po n ad to  
w y k aza ła  au ten ty czn ą  po trzebę  naszego K o­
ścio ła - ka to lick iego  i polskiego - v Polsce.

T ak  w ięc „P ostępow y K a to lik u ” , rad z im y  
jeszcze raz  przem yśleć  tezę głoszoną, że ró ż ­
nice ow e „zostały zniw;e low ane do zera . Nie 
znaczy to , że się z tych  różn ic  ch lub im y  z 
p rzekory . T ych różn ic  nie pow inno  być a to 
w im ie jedności ch rześc ijań s tw a , a p rz y n a j­
m niej ka to licyzm u. S tw ie rd zam y  ty lko  fak t, 
że one is tn ie ją  i ośw iadczam y, że m am y  d u ­
żo czasu, by poczekać n a  ów dzień , w  k tó rym  
podobnie  ja k  różn ice litu rg iczn e , zn ik n ą  ró ż ­
nice pozostałe  i K ościół R zym skokato lick i 
p rzyzna  rac ję  w łaśn ie  nam . W tedy będziem y 
„ jedno” — ale nie z pow odu naszej k a p itu ­
lac ji. P ozd raw iam y .

Pan Cz. Szczurow icz z K rotoszyna obrusza 
się na  m iano  „sy m p aty cy ” p rzy d z ie lan e  w y ­
znaw com  naszego K ościoła m ieszkającym  w’ 
m iejscow ościach , gdzie n ie  m a .naszej p a ra f ii. 
T w ierdzi, że w ielu  tzw . sympatyków- je s t po 
p ro s tu  g ronem  w yznaw ców  po lskokato lick ich . 
Jak o  tego ro d za ju  „w yznaw ca” p rosi, by w 
K ościele P o lsk o k a to lick im  obow iązyw ała ca ł­
k o w ita  jaw ność  życia kościelnego, by w szyscy 
w yznaw cy  — za p o śred n ic tw em  nasze j p ra ­
sy — w iedzie li, co się w K ościele dzieje.

U w ażam y ten  p o s tu la t za całkow icie  słu sz­
ny . lecz przy  ty m  w y jaśn iam y , że n iek tó re  
in fo rm ac je  o w ie lu  szczegółach życia kościel­
nego zam ieszczam y w yłączn ie  w w ew n ę trz ­
nym  o rgan ie  kościelnym  pt. „M iesięcznik 
K oście lny” . J a k i pow ud? T en, że n ie  w szy st­
ko, co się dz ieje  w K ościele, in te re su je  ludzi 
spoza K ościoła, a p rzecież „R odzina" je s t 
p rzeznaczona  nie ty lko  d la naszyrch w y zn aw ­
ców i sym patyków . Jeś li w ięc kogoś in te re ­
su je  ja k iś  szczegół, p ro s im y  nap isać  : po p ro ­
sić o odpow iedź ty lko  p ry w a tn ą . Serdeczn ie  
pozdraw iam y.

Pan K. S ław ski z K atowic w dw óch ob­
szern y ch  lis tach  p rzek o n u je  nas. że „Bóg nie 
je s t podobny do człow ieka... gdyż je s t n ie ­
bem . z iem ią i w szystk im ". Z daniem  K o re­
sponden ta  ziem ia je s t „członkiem  Boga ’, jak  
„członkam i Boga są  w szystk ie  c ia ła  n ie b ie ­
skie".

D zięku jem y za w yk ład , ale szczerze oś­
w iadczam y. że n ie  zaw iera  on niczego o ry ­
g inalnego. To dość pospo lity  p rze jaw  p an te - 
izm u, k tó rem u  ho łdow ano  i ho łdu je  n iew ielu  
m ędrców  d la tego  zapew ne, że w  pan te izm ie  
tk w i pow7ażnv b łąd  i to  n ie jeden . Bóg jes t 
osobą, is to tą  rozum ną, a tru d n o  pow iedzieć, 
że p rzy ro d a  jak o  ta k a  m a osobow ość i rozum . 
Bóg też  je s t is to tą  n iezm ienną , a ziem ia i 
cia ła  n ieb iesk ie  u leg a ją  s ta ły m  zm ianom . 
Z resz tą  n ie  m iejsce tu  na  w yk ład  naszego 
K atech izm u . Z robiliśm y to już w cześn ie j (po­
czątkow e n u m ery  „R odziny” z 1965 r.). S e r­
decznie pozdraw iam y.

Pan M irosław  Ponieeki z Łodzi jeszcze raz  
za naszym  p o śred n ic tw em  ap e lu je  do „h u ­
m an ita ry zm u  człowńeka". k tó ry  d la  sp o rtu  
m o rd u je  poczciw e zw ierzęta  (m yśliw stw o) i 
ry b k i (w ędkarstw o). L is t kończy b a jk ą  I. K ra ­
sickiego o żabce, k tó ra  dokuczliw ym  dzie­
ciakom  pow iedzia ła : ,.Chłopcy', źle się b a w i­
cie, w am  idzie o zabaw ę,, nam  chodzi o ży­
cie!” . P rzek azu jąc  ten  apel „sportow com  ’ 
p ro sim y  o ludzk ie  tra k to w a n ie  w szystk ich  ży­
ją te k  w  ogóle, a p. P o n ieck iem u  serdecznie  
dzięku jem y  i pozdraw iam y.

Pan D. S. z Chorzowa py ta . czy P o lska  „m a 
jak ieś zobow iązan ia  w obec tych  f irm  za g ra ­
n icznych . k tó re  w  P olsce p rzed w o jen n e j 
m ia ły  sw oje  zak ład y  in w es ty cy jn e ’” oraz prosi 
o in fo rm ac je  „ jak ie  uposażen ie  m a ją  w  n a ­
szym  pań stw ie  na jw y że j postaw ione osoby? '1

Z d a jąc  sob ie  sp raw ę, że nasze ogólnikow e 
in fo rm ac je  K o resp o n d en ta  nie zadow olą (a 
in fo rm ac ji szczegółow-ych w te j dziedzin ie 
n ie  grom adzim y^ radzim y' z ty m i p y tan iam i 
zw rócić się do in s ty tu c ji b a rd z ie j k o m p e­
ten tn y ch  w tego ro d za ju  sp raw ach  ja k  np. 
do M in is te rs tw a  Finansów 7. P ozd raw iam y .

Pani A. H. z Gdańska w yznaje , że nasz  T y ­
godn ik  utw ńerdził J ą  w  J e j d rodze i zachęcił 
,.do życia i w a lk i”. P ro s i o ad res  naszej p a ­
ra f i i  w  G dańsku . O to ad res : G dańsk , ul. 3 
M aja  21 c. R adzim y jed n ak  n ie  w yobrażać  
sobie naszych  księży jak o  ..nad ludzi". Z łu ­
dzen ia  są  n iebezpieczne, bo m ogą spow odo­
w ać rozczarow an ia . Serdeczn ie  p o zd raw ia ­
m y i prosim y' o podtrz.ymywranie  k o n tak tó w  
z R ed ak c ją
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„U C IEK IN IER  W P O Ś C IG U "  

c z y l i

n i e w y p a ł  k i n e m a t o g r a f i i  f i ń s ki e j

Je s t to  p ierw szy  film  fińsk i, 
k tó ry  w idzia łem  w  życiu  i jak  
mi się w y d a je  — p ierw szy  w y ­
św ie tlany  w  Polsce. D latego  ty l ­
ko zdecydow ałem  się nap isać  
k ilka uw ag do tyczących  tego 
..dziełka” N a pew no k in e m a to ­
g ra f ia  f iń sk a  n ie  zalicza się do 
k in em ato g ra fii p rzodu jących , nie 
zalicza się także  do p rzec ię t­
nych. K ina  fiń sk ie  n aszp ik o w a­
ne p ro d u k c ją  a m ery k ań sk ą , o d ­
dz ia ły w a ją  w bardzo  dużym  
stopn iu  na  tw órców  fiń sk ich , a

n a  pew no n a  tw ó rcó w  „U ciek i­
n ie ra  w pościgu” — reż. reż. 
P o lm era  T hom psona  i R ich a rd a  
L onga, k tó rzy  sw oje dziełko 
sk o n s tru o w ali n a  o b raz  i podo ­
b ień s tw o  m ie rn y ch  a m e ry k a ń ­
sk ich  k ry m in a łó w . W szystko 
je s t złe w  ty m  film ie. A le p o s ta ­
ra m  się pew ne  sp raw y  obron ić . 
Tak. ja k  już s tw ierdz iłem , film  
je s t zły. O dnoszę w-rażenie, iż 
film  ten  ro b ili pó łam ato rzy . 
T w ierdzę  tak , poniew aż nie 
p rzypuszczam , aby  jak iko lw iek  
o p e ra to r  film ow y  — fachow iec  
śred n ie j k la sy  — m ógł ta k  źle 
naeksponow ać  pew ne  p a rtie  n e ­
g a ty w u  E astm anco lo r, k tó ry  jes t 
bardzo  to le ran cy jn y m  m a te r ia ­
łem  św iatłoczu łym .

B łędy  w  ekspozycji są  ta k  
rażące, że aż ż en u ją  siedzących  
na  sali n aw e t fo to am ato rów . I 
to jes t chyba jedyne  w y tłu m a -

Fot. J. Chodak

czenie tw órców  — am ato rp w  lub  
pó łam ato rów . In n y  p rzy k ład : 
P ies po licy jny , k tó ry  tro p i p rz e ­
stępcę, nie szczeka — w szyscy o 
tym  w iedzą  — tu , uc iek in ie r 
uc ieka  ile  sił w  nogach , p o n ie ­
w aż cały czas słyszy za sobą 
u ja d a n ie  goniącego go psa, k tó ­
ry  p row adzi pościg. S cenariu sz  
film u  n ap isa ł jeden  z reżyserów  

, — P o lm er T hom pson , tru d n o  n a ­
p raw d ę  zo rien tow ać  się czy 
tw ó rca  chcia ł to w szystko  p o ­
trak to w ać  sa ty ryczn ie , czy p o ­
w ażnie. J e s t to ta k  żałośn ie  
sk o n s tru o w an y  scenariusz , że aż 
śm ieszy. F ab u ła  film u  o p a rta  
je s t na schem acie.

A gent po lic ji (am erykańsk ie j) 
dep o rto w an y  (z F in land ii) uc ie ­
ka  dzięki szczęśliw em u (dla n ie ­
go) zbiegow i okoliczności ze 
s ta tk u , p o w raca  na  ląd  i szuka 
n iebezpiecznego  afe rzysty , p rz e ­
żyw ając  p rzy  tym  w iele h is to ry ­
jek , m iędzy  innym i, m iłość r e -  
f re n is tk i nocnego lokalu , bó jkę , 
zd rad ę  „p rzy jac ie la” , k ąp ie l w  
saun ie  z u roczym i b lo ndynkam i, 
pościg szczekającego psa o raz  
k ilk ad z ie s ią t innych  przygód.

O sobną sp raw ą  je s t zg ryw an ie  
się ak to ró w . Jed en  z n ich . A ke 
L in d m an , n a  siłę  up o d ab n ia  się 
do K irk a  D ouglasa, znów inna  
(grała  w łaśc ic ie lkę  nocnego lo ­
kalu ) kon ieczn ie  w ciela  się w ™ 
pozy i m iny  M. M organ.

W sum ie  film  bardzo  zły pod 
każd y m  w zględem . D ziw ię się, 
że C.W.F. zak u p iła  go na  nasze 
ek ran y . Czy p o  to  ty lko , aby 
poKazać. że fińscy  tw órcy  f i l­
m ow i to pó łam ato rzy , czy też 
po to. by  w idz  po lsk i zobaczył 
ja k  w y g ląd a ją  H elsink i z lo tu  
p tak a , bo  zd jęc ia  w y konyw ane  
z sam o lo tu  — (też źle zrobione) 
ro zpoczyna ją  to ..dzieło” zu p e ł­
n ie  n iepo trzebne  na  naszych  
ek ran ach .

JANUSZ

czy

Z A P R E N U M E R O W A Ł E Ś
J U Ż

K A T O L I C K I
T Y G O D N I K

„ R O D Z I N A " ?


